
L e s z n o ,  dnia 31. Marca 1838,

M ieszkania Kafrów w

M u rzy n  tutejsi są więcej czarnej, niż czeko­
ladow ej fa rb y ; a niektórzy z nich tak czarni, jak  
w ę g ie l: średniej w ielkości i bardzo zw inni, zdolni 
do szybkiego biegu; a lubo nie mogą służyć za 
wzór czystości, w alając się po brudnych lochach, 
lubią jednak  łaźnią i codzień kąpią się w pobli­
skiej rzece. M ężczyźni chodzą nago, kobiety 
z fartuszkam i. G łowy sw e strzygą, zostawując 
jednak  na w ierzchu głow y w arkoczyk, który 
starannie zw ijają, zdobiąc szklannemi koralam i. 
Są obżarci, a szczególniej na mięso chc iw i: pięciu 
mężczyzn zje w przeciągu kilku dni cala krów ę : 
surowe mięso jest dla nich rzadkim  przysmacz- 
kiem, ale, 'gdy im głód dokuczy, nie gardzą gą- 
siennicami, konikami pnlnemi i innemi owadami. 
Picie świeżej żółci dodaje, podług w yobrażenia 
K afrów , odwagi w boju, i dla tego mężczyźni 
przymuszają się da picia tej odrażającej cieczy.

Prowincya V ictoria, czyli N atal, należy do 
Anglików i ma 10000 mil kw adratow ych : jest

(w  południow ej A lryce).

to kraj w ew nątrz pusty, po brzegach tylko za­
m ieszkały. D zikich zw ierząt je s t tutaj w ielkie 
mnóstwo, a pomiędzy temi zwierz G n u  zw any, 
mający nogi je lenie, kark  koński, a g łow ę i rogi 
b y k a ; a lubo nadzwyczajną szybkością i sw ą 
dziką postaw ą, mogłoby przestraszyć człow ieka, 
ucieka przed n im , skoro go tylko spostrzeże. 
Lecz co gorsza, lw y i hieny zamieszkują te oko­
lice, które jak  są tutejszym mieszkańcom straszne, 
dowodzi ich sposób życia. Dla zabezpieczenia 
się w  nocy od napaści dzikich zw ierząt, nie 
śpią nigdy w sw ych chatach, lecz urządzają so­
bie napowietrzne, lwom nieprzystępne m ieszka­
nia. M issyonarz Moffat odrysow ał takie drzewo, 
na którego gałęziach chaty w trzech piętrach za­
wieszone w is ia ły : w każdej chatce dw ie osoby 
wygodnie pomieścić się m ogły. A ponieważ robią 
się ty lkoHz chróstu i słom y, przeto nie są zb^t 
cieżkie, w sparte starannie gałęziam i. D rabin nie 

1 znają, po gałęziach pnąc się na drzewo, czego
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lw y  dokazać nie mogą. W  innych okolicach 
cale w sie już  nie na drzew ach, lecz na w ysokich 
palach osadzone, służą mieszkańcom za nocne 
schronienie, a we dnie cień dają. W  innych 
znowu stronach mieszkańcy nie m ają w’cale sta­
łych  siedlisk, b łąkając się z miejsca na miejsce i 
napadając się wzajemnie.

P rzyp ad ek  officera polsk iego wr H iszpanii.

W  pam iętnikach Pani Junot, xiężnej A brantes, 
jest przytoczone następne zdarzenie, którego po 
czyści przynajmniej bliskim świadkiem  była.

Podczas nieszczęsnej wojny hiszpańskiej roku 
1808, gdy wojska Napoleona cały praw ie pół­
w ysep by ły  o sad ziły ; gdy M u r a t ,  w ielk i 
x iążę bergski, głów ne dowództw o m iał w M a­
drycie, a jen era ł J u n o t  w Lisbonie, w ydarzy ła 
się M uratowi potrzeba w ysłania gońca do Junota. 
A toli we w szystkich praw ie częściach kraju, pa- 
tryoci hiszpańscy już  byli pow stali przeciw’ najez- 
dnikom , a w szystkie drogi przecięte by ły  dla 
posłańców  francuzkich. Z ostaw ał wtenczas dw ór 
rossyjski w przyjaznych stósunkach z francuzkim. 
U d a ł się zatem w ielki xiążę po radę i pomoc 
do hrabiego S t r o g a n o w a ,  p o s ła ' natenczas 
cesarza A lexandra przy dworze m adryckim ; a to 
w  nadziei, że pod znakiem i wróżbą poselstwa 
rossyjskiego, prędzej mu się uda przesłać ustne 
przynajm niej informacye do Lisbony. U łatw iała 
pośrednictw o Stroganow a ta okoliczność, że flotta 
rossyjska pod adm irałem  S i e n i ą  w i n e m  miała 
w łaśnie stanow isko swoje w  porcie lisbońskim. 
O św iadczył się hr. Stroganow z w szelką uprzej­
mością, ale nie mając pod ręką officerów lub 
innych urzędników rossyjskich,' którychby w  tym 
w zględzie mógł użyć, zaproponow ał M uratowi, 
aby między polskimi ułanam i gw ardyi N apo­
leona (k tórzy  właśnie byli w M adrycie), w ybrał 
takiego, coby jakko lw iek  po rossyjsku um iał, i 
za Rossyanina mógł uchodzić. —  ,,R acz wasza 
„x ięcia  mość“  (m ów ił S troganow ) „p rzysłać  do 
„m nie takiego officera. Ja  go opatrzę w mundur 
, , naszego w ojska, i dam mu od siebie depesze 
„d o  adm irała S ieniaw ina. Spodziewam sie, że 
„pow stańce szanow ać będą mundur neutralny, a 
„zw łaszcza należący do mocarstwa, którego inte- 
„ressow ani są nie narażać na siebie.u

Niezmiernie był uradow any M u r a t  z ofia­
rowanego mu sposobu, i um ówił się w  tym 
w zględzie z dowódzcą pułku polskiego. —  Ten 
ja k  najłatw iej znalazł ochotników do niebez­
piecznego przedsięwzięcia. M usiał naw et w ybór 
uczynic z dziesięciu do tego się ubiegających, i 
nazajutrz przyprow adził do w ielkiego xięcia bar­
dzo młodego officera. M iał bowiem ledwo lat 
ośmnaście.

Z dziw ił się nieco M u r a t ,  że mu tak mło­
dego przedstaw iali posłańca, i zaczął tłumaczyć 
ochotnikowi w szystkie trudności i niebezpieczeń­

stw a przedsięwzięcia. Uśm iechnął się na nie 
młodzieniec, i prosił o instrukcyą. W reście dzię­
kow ał bardzo wielkiemu xięciu, że go raczył 
w ybrać między kollegami, którzy w szyscy o ten 
zaszczyt się starali. U dzielił mu zatem M u r a t  
ustne instrukcye dla jenerała  J u n o t a  i p o s ła ł 
go do poselstwa rossyjskiego. Tam  go przy­
w dzieli, dali mu paszport i depesze do adm irała, 
i natychm iast udał się konno w  przekazaną 
podróż.

P ierw sze dw a dni podróżował spokojnie. —  
Trzeciego dnia napadnięty jest od pow stańców , 
zrzucony z konia, rozbrojony i przyprowadzony 
do dowodzącego jen era ła . Na szczęście m ło­
dzieńca tym dowódzcą był C a s t a n n o s .

Nasz Polak zrozum iał natychm iast, że jeśli 
w  najmniejszej rzeczy poznany będzie za fran- 
cuzkiego żołnierza, zginie bez ratunku. Posta­
now ił zatem nie przem awiać tylko w rossyjskim, 
lub w niemieckim języku , które oba dość dobrze 
posiadał. T łum , co go obstępow ał, zdaw ał się 
w ściekłością przejęty, a kilka dni wprzód, jadący 
tą samą drogą jenera ł francuzki \ R e n e ,  po­
chwycony od H iszpanów, zg inął w ich ręku 
w śród najrozm yślniejszych męczarni.

K to  j e s t e ś ?  zapytał Castannos młodego 
officera. Z apy ta ł w  języku francuzkim, (którym  
wreście mówił z ła tw ością). Polak patrzy na 
niego, trzęsie g łow ą, i odpow iada po n iem iecku: 
„ le li  verstehe nicht.“

C a s t a n n o s  rozum iał i m ówił po niemiecku, 
ale nie chciał dłużej zająć się podobną czynnością. 
O dszedł, polecając dalsze badania jednem u z pod­
komendnych.

Na w szystkie zapytania, które zaw sze nie- 
rozumieć się zdaw ał, młody Polak odpow iadał 
to po rossyjsku, to po niemiecku. Ale nigdy nie 
dal się uwieść, aby choć jednę syiiabę po fran- 
cuzku w ym ów ił. M ógł był jednak  ła tw o  stracić 
przytomność, otoczony i ściśnięty od tłumu ludzi, 
czyhających na jego krew , i z niecierpliwością 
oczekujących na uznanie, że je s t w i n n y m ,  to 
jest innemi słow y, że je s t F r a n c u z e m ,  aby na­
tychmiast rzucić się na niego i rozszarpać na 
sztuki.

Takow’e zburzenie umysłów pow iększył jeszcze 
jeden nieprzewidziany przypadek. A djutant Ca- 
stannosa, fanatyczny patryota hiszpański, i który 
od pierwszej chwili zatrzym ania młodego P olaka 
ośw iadczył b y ł, że to szpieg, przybiega do izby 
badań, prow adząc za sobą chłopa, w kaftanie 
ciemnokafowym, z kapeluszem śpiczastym, i w iel- 
kiem piórem szkarłatnem . A djutant przeciska się 
przez tłum otaczających ludzi, i staw iając chłopa 
przed Polakiem , mówi do niego: „ W p a trz  się 
„dobrze na tego człow ieka, i powiedz, czy to 
„N iem iec, M oskal, czy kto on jest?“  To mówiąc, 
uderza adjutant nogą o ziemię i k rzy k n ie : „ J a -  
„kem  chrześcianin, ja k  pragnę zbaw ienia wiecz­
n e g o ,  je s t to szpieg, i nic innego, tylko szpieg. “
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T ym  czasem chłop w patryw ał się pilnie 
\v młodego Polaka. Jedną razą oczy mu się 
zaiskrzą, uderza fęką o rękę, i w o la  na g ło s :  
„ E s  un‘ frances ! es un f iances!“

I  zaczyna opowiadać!, jako przed kilką tygo­
dniami będąc w  Madrycie, gdy przywoził lam 
sieczkę na rekwizycye władzy wojskowej, widział 
tamtego samego człowieka, bo to był właśnie 
officer od jazdy, który furaż przyjmował. I  tak 
było  w samej rzeczy.

C a s t a n n o s  poznał może p raw dę;  ale by ł 
szlachetnego umysłu, i nie przez okrucieństwa 
Chciał niepodległość ojczyzny swojej ustalić. 
Przypuszczał, że ten człowiek mógł nie być Ros- 
syaninem, ale bał się skutków, ktoreby niechybnie 
były  nastąpiły, gdyby nasz młodzieniec by ł  uznany 
za Francuza. D ał zatem rozkaz, aby puścili go 
na wolność. Ale wtem mnóstwo głosów ode­
zw ało  się groźnie, i usłyszał nawet dowódzca, 
j a k  niejeden o zdradę go obwiniał. Nie miał już 
żadnej mocy, wstrzymać wściekłości podkomen­
dnych.

„A le  cóż zamyślacie!"  rzekł do swoich offi- 
cerów Castannos, „czy  chcecie nas powasnic 
, ,z  dworem rossyjskim, kiedy nam tak bardzo 
„o  to chodzi, pozyskać go so b ie ?"  „N ie  jenerale ,"  
odpowiedzieli officerowie, „nie chcemy Rossyi 
„urazić , ale racz nam pozwolić, żebyśmy tego 
„człowieka lepiej w ybadali ."

Młody Polak rozumiał wszystko, bo umiał po 
hiszpańsku. W trącili go do ciemnego lochu, 
podobnego do sławnych więzień inkwizycyi. 
B y ł  już bez pokarmu od blisko dwudziestu czte­
rech godzin, dodajmy do tego znużenie, niespo- 
kojuość, i okropność położenia; rzucił się zatem 
ja k  martwy na rozpostartą słomę, odbiegły go 
zmysły, i w padł w sen najcięższy.

Spał już od dwóch godzin, gdy drzwi wię­
zienia otwarły się zwolna, wszedł ktos do izby, 
zakrywając jedną ręką  latarnią, którą w drugiej 
nosił. W tem  nachyliła się postać ku leżącemu 
więźniowi, odkryła jedną razą latarnią, uderzyła 
w  'ramię śpiącego, a głos dźwięczny, łagodny, 
głos kobiecy, rzekł do niego pofrancuzku: „C zy  
nie chcesz pożyw ien ia?"

Młody Polak, obudzony raptownie zabłyśnie- 
uiem św ia tła ,  uderzeniem o ramię, i głosem nie­
wieścim, porwał się z posłania, i ledwo oczy 
otworzywszy, mówi po niemiecku: „ W a s  wol- 
ien Sie ? “

Usłyszawszy o tem C a s t a n n o s ,  z a w o ła ł :  
„Niechże zaraz jeść dadzą temu człowiekowi, 
niech mu osiodłają konia i niech sobie jedzie. 
To nie Francuz. Gdzieżby on tak  niesłychaną 
mógł zachować p rzy tom ność!"

Ale C a s t a n n o s  a wola nie była prawem 
dla jego podkomendnych. Dali wprawdzie jeść 
młodemu Polakowi, ale konia nie osiodłali, a  on 
sam pozostał w więzieniu przez całą noc. N a­
zajutrz rano, zaprowadzili go na miejsce, gdzie 
mógł przypatrzyć się trupom dziesięciu Francu­

zów, których okropnie byli zamordowali chłopi 
w  T r u x i l l o s .  Tam przez długi czas grozili 
mu uieustannie śmiercią męczeńską. Podzierany 
od setnych oczu i uszu, usiłujących podchwycić 
najmniejszy głos, najmniejszy znak zrozumienia 
francuzczyzny, nie zdradził się żadnym w y k rz y -  
knieniem, żadnym giestem, i po kilko-godzinnej 
takowej próbie, odprowadzili go du więzienia.

Przy zdaniu sprawy o tem drugiem badaniu 
jenerałowi C a s t a n n o s ,  rzekł on do swoich offi- 
cerów: „M ości panowie, równie przekonanym 
jestem, jak  wy wszyscy, o potrzebie przerwania 
wszelkich związków między dowódzcami fran- 
cuzkiemi. Ale w tej okoliczności, nie możemy 
postąpić z podróżnym ofłicerem, jak  z szpiegiem, 
na jedno tylko zeznanie prostego chłopa. Ten  
chłop mógł się zawieść, a na ten przypadek, 
stalibyśmy się lichemi zabójcami."

Ale ten adjutant, co chłopa był sprowadził, 
zawziął się był wściekłością, aby przeprzeć i 
udowodnić swe zdanie. „ I  cóż" rzekł „choćby 
nawet ten ofłicer by ł Rossyaninem ? wszakże i 
Rossyanie są heretykami, a do tego jeszcze w przy­
mierzu z F rancyą ."

Odprowadzony do ciemnego więzienia młody 
Polak, odetchoął z roskoszą po kilko-godzinnej 
katuszy. Przez cały ten czas nie miał był przed 
oczyma, tylko k rw aw e okropności i piekielne 
tizyognomie, co jadowitym spojrzeniem zdaw ały  
się co chwilę serce mu przebijać. Znękanie umy­
słu znowu go w sen wprawiło, a gdy już b y ł  
w najtęższem uśpieniu, znowu się drzwi o twarły, 
ktoś pocichu zbliżył się do młodzieńca, i głos 
łagodny, tenże sam, który już  raz us łyszał ,  
obudził go, mówiąc do niego po francuzku: 
„w stań ,  wyjdź, będziesz wolny, już koń go tow y."  
Młody Polak porywa się na nogi i odpowiada 
po niemiecku: „ W a s  ist’s? wer sind S i e ? "

Po tej trzeciej próbie znowu C a s t a n n o s  
nalegał,  aby puścili podróżnego. Ale nie mógł 
przemódz nad zdaniem kommissji wojskowej, która 
młodzieńca koniecznie winnym znaleść chciała. 
Znowu zatem nasz Polak noc przebył w więzieniu. 
Rano, ledwo dzień był zajaśniał, czterech ludzi, 
a między innemi ten, co miał go widzieć w M a­
drycie, porwali go i przyprowadzili przed sąd, 
złożony z officerów sztabu C a s t a n n o s  a. Przez 
cały czas drogi, okropne mu groźby czynili, ale 
wierny postanowieniu u daw a ł ,  jakby nic nie 
rozumiał.

Stanąwszy nakoniec przed sędziami, we wszy­
stkich zagadnieniach zdaw ał się tylko giesta i 
w y ra z  niejako rozumieć, nie zaś słowa, i zapy­
tał po niemiecku: „ W o  ist mein Dolm etscher?"

Najprzód pytano się go o cel podróży z M a­
drytu do Lisbony. Odpowiedział na to, pokazu­
jąc  depesze posła rossyjskiego do admirała Se- 
niawina i paszport rossyjski.

„Pyta j  s ię ,"  rzekł do tłumacza prezes kom- 
mi8syi: „py ta j  g°> czy  lubi on Hiszpanów; jeśli 
nie jest F rancuzem ." Tłumacz przełożył mu
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Pod k ró l. F ryderykiem  I . —  Pod król. F ryderyk

zapytanie po niemiecku. „ T a k  jest, “  odpow ie­
dział Polak w tym że ję z y k u : „lubię naród hi­
szpański i szacuję go dla mocnego i stałego 
charakteru , i chciałbym , aby  nasze dw a narody 
zaw sze sobie sprzy ja ły .“

„P u łkow n iku ,“  rzek ł tłumacz do prezesa po 
francuzku, „niew olnik  nasz mówi, że nas nie­
naw idzi, bo wojujemy, jak  istotni bandyci, po­
gardza nami, i tego tylko żałuje, że naród nasz 
nie może być w  jednej g łow ie zebrany, aby mógł 
tę ohydną wojnę jednym  zamachem ukończyć.“  

A  podczas, gdy tłum acz tak mówił, oczy 
wszystkich sędziów śledziły uważnie najmniejszego 
wyrazu na tw arzy obżałowanego, aby dośw iad­
czyć, jak i skutek na nim uczyni niewierność 
p rzek ład u ; ale młody Polak przychodząc na sąd, 
p rzew idyw ał, że będzie przygotow any na niego 
nowy ja k iś  podstęp, i wzmocnił się w postano­
wieniu, aby pozorną obojętnością w szystkie zni­
weczyć domysły.

C a s t a n o s  by ł przytomny temu ostatniemu i 
mimo jego woli odbytemu badaniu. R zek ł na- 
koniec: „D osyć już , ten człow iek nie może być 
posądzony. Chłop nasz musiał się zawieść. 
U w olirć natychmiast ofłicera rossyjskiego. Jeśli 
gdziekolw iek zdarzenie swoje opowiadać będzie, 
niech ma na względzie trudność naszego poło­
żenia, zniewalającą nas do podobnych ostrożności.'*

iem W ilhelm em  I . —  Pod kró l. F ryderykiem  II.

O ddali nakoniec młodemu ułanow i broń, konia, 
depesze, w ręczyli mu glejt na piśmie, i mężny 
ten officer w yszedł szczęśliwie z próby, może 
najtrudniejszej, ja k ą  w ytrzym ać zdoła dusza 
człow ieka. P rzyby ł za dni kilka do Lisbonv, 
w ypełn ił u jenerała  J u n o t a  dane mu polecenie 
i jeszcze się ofiarował wrócić tą samą drogą do 
M adrytu, ale Junot niechciał go już na to w ystawić.

S. P ..r.

Pruska piechota w  różnych epokach.

Przyłączona rycina w ystaw ia ubranie i uzbro­
jen ie żołnierza piechoty pruskiej w  różnych cza­
sach, zacząw szy od końca siedmnastego w ieku. 
Szyk ten odpow iada w reście, mniej lub w ięcej, 
i innych k rajów  w ojskow ym  w  tychże czasach.

P ierw sze dw ie figury w ystaw ują piechotę 
pruską za  panow ania F r y d e r y k a  J. i F r .  
W i l h e l m a  I ., to je s t od roku 1700 do 1740. 
Jeszcze bagnet nie b y ł używ any, k tóry  w  mieście 
francuzkim  B a y o n n e  wym yślony (i ztąd B ajo- 
nette przezw any), później dopiero do Niemiec się 
przeniósł. B roń k ró tka, grubej roboty, ze sto­
sunkowo d ługą , a zw łaszcza szeroką bardzo 
kolbą. Tą kolbą żołnierz trzym a nie ze spodu 
ja k  dzisiaj, ale z w ierzchu. P ałasik  daw nym  zw y ­
czajem nie w zdłuż ciała, ale p raw ie  pod kątem
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Pod król. Fryderykiem W ilhelmem II. — 
przed, podczas i po t

prostym zamieszony. Ładownica nieforemnie 
w ielka, nie w  tyle, ale na przodzie wisi, i prawdą 
rękę żołnierz na niej trzyma. W reście ubranie 
żołnierza w niczem jeszcze budowy ciała nie 
uwydatnia. Szeroko rozchodzące się poły mun­
duru, w ystaw iają skład człowieka szerszym u 
dołu, ja k  u góry.' D ługa bardzo kamizelka po­
łow ę spodni przykryw a, a z dołu kamasze mocno 
jeszcze na spodnie zachodzą, i wyżej kolan są 
umocowane. Żołnierz Fryderyka I. nosi jeszcze 
owe ogromne, z czasów rycerskich pozostałe 
rękawicę, i p łaski kapelusz. W ilhelmowski już 
bez rękawic, ale nosi kaszkiet na głowie, 
w kształcie poniekąd mitry biskupiej.

Żołnierz F r y d e r y k a  W i e l k i e g o ,  pod 
numerem 3ciin, już  ma więcej wojskową postawę. 
W idać w  nim tylko jakieś wymuszenie w prze­
gięciu całego ciała na prawo. Mundur nieco 
gładziej leży, ja k  w poprzedzających, ale spięty 
jest tylko pod szyją, a w dole się rozchodzi. 
Kamizelka jeszcze dość długa, pendentem ścią- 
gniona. Pałasik trochę więcej już ku ziemi spada. 
Ładownica na ty ł sprowadzona. Kapelusz stó- 
sowany bardziej długi, niż wysoki. Broń dłuż­
sza, foremniejsza, z nastrzepionym bagnetem i 
żołnierz ją  trzyma od spodu kolby.

Żołnierz F r . W i l h e l m a  II. pod numerem 
4tyrn różni się od poprzrdzającego więcej spię-

' . y m i ■ -)V~yV

Pod król. Fryderykiem Wilhelmem III. 
rojnie 1813 i 1815 r.
tym mundurem, choć jeszcze nie nakrywającym 
kamizelkę. Ta choć nieco krótsza, jeszcze pen­
dentem pod mundurem ściągnięta. Na głowie 
żołnierza m ały kapeluszyk, bardziej wysoki, niż 
szeroki, i tym sposobem skład kaszkietu nabiera­
jący. Na przedniej ścianie kapelusza przybita 
jest cyffra panującego króla.

Żołnierz pod numerem 5*ym jest już za pa­
nowania dzisiejszego monarchy, ale p r z e d  w o j n ą  
f r a n c u z k ą .  Kapelusz stósowany podłużny, 
mundur spięty na haftki, od szyi aż na brzuch; 
widać jednak poniżej nieco kamizelki, pendentem 
ściągnionej. Kamasze nie wchodzą już na spo­
dnie, ale niżej kolan są umocowane.

S z ó s t a  nakoniec iigura wystawia żołnierza 
piechoty pruskiej po  w o j n i e  f r a n c u z  k i  e j. 
Ten skład, po części od wojska rośsyjskiego 
przyjęty, stał się odtąd wspólny większej części 
wojsk niemieckich, i wielu innym europejskim. 
Korzystniej się w  nim wydaje postać naturalna 
człowieka, mniej jest w nim części odrębnych 
w' ubraniu żołnierza. Kołnierz spięty na szyi, 
a reszta munduru gładko do ciała przystaje. 
Ale daleko więcej widać na żołnierzu zawieszonych 
pasów rzemiennych, bo ile możności wszystko na so­
bie nosić powinien, dla umniejszenia liczby w ozów 
pociągowych za wojskiem. A zatem prócz dwóch 
pasów, na których wiszą, z jednej strony łado-
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M iiica, z  d ru g ie j p a ła sz , i  k tó re  się  na  p ie rs iach  
k rz y ż u ją , p rzechodzą je szcze  w y że j ram ion  d w a  
inne  p asy , unoszące t o r n i s t  czy li to rb ę , a  z le ­
w ego  ram ien ia  k u  p ra w e j b iodrze , M isi z u k o sa , 
ścisłe zw in ię ty , i  u  d o łu  z w iązan y  p łaszcz . 
G łow ę żo łn ie rza  p rz y k ry w a  sk ó rzan e  s z a  k o ,  
z m ałym  daszk iem  nad  oczam i, i z podpięciem  
pod b rodą .

Ile ż  to  in n y ch  je szcze , z aw ad za jący ch  szcze­
gó łó w  z w ydoskonalen iem  w o jsk o w eg o  u b ran ia  
o d p ad ły , n a  p rz y k ła d , tap iro w an ie  i  p u d ro w an ie  
w ło só w , d łu g o  spleciony  w a rk o cz , w iszący  w z d łu ż  
g rzb ie tu  i  t .  d . S . P ...r .

Ś w i ę t y  I z y d o r .
(L eg en d a  w ie jsk a .)

P rzy p isa n a  w  h o łd z ie  ł l 7'. Jfm c X ię d z u  B o ro w ic zo w i,  I 
w y d a w c y  S z k ó łk i  n ie d z ie ln e j.

W  p o śró d  w ie jsk ie  m a tk i, có ry ,
Z n u żo n  d rogą, w iek iem  zg ię ty  
Z asiad ł p ie lg rzy m  z Ja sn e j g ó ry  
I  ro z ło ży ł to w a r  św ię ty .

M ia ł ró ż a ń c e , m ia ł sz k ap le rz e ,
M nóstw o k rzy żó w  w y dobyw ał,
A lu d  w ie rn y  sw oje j w ie rze  
Z a  poczciw y  grosz n ab y w ał.

1 m ia ł je d e n  o b raz  ś licz n y .
K ażdy  o tre ść  je g o  b a d a ł, I
P y ta ł ,  s łu c h a ł gm in ro z lic z n y ,
A on ta k  m u ro z p o w ia d a ł:

*0 ! n iew iec ie  w y Judko w ie ,
J a k  za d aw n ej lain  pam ięcią 
B y li z p o śró d  w as k ró lo w ie ,
B yli n a w e t n ie raz  św ięei.

T am , gdzie  ta c y , ja k  my lu d z ie ,
W  śró d  d a lek ie  z tą d  H iszp an y ,
"W ciągłych m od łach , p o sta c h , t ru d z ie ,
Z y ł Iz y d o r, O racz  zw any .

T ak im , ja k  w y , by ł on c h ło p k ie m ;
T ak  się , ja k  w y, m ęczy ł, n u ż y ł ;
P rz e c ie ż  m nogich  cn ó t d o robk iem  
M yta  n ieb ios się dosłuży ł.

D zik i n ad  n im  p an  p rz e w o d z ił,
S p rz ęg a ł z b y d łem , ku ł do ta c z e k ;
K rzy w d z ił, w ięz ił, ch ło s ta ł, g ło d z ił,
W szy stk o  św ię ty  zn ió s ł p ro s tacze k .

Z n ió s ł ,  bo m ęk i Je zu so w e  
S to k ro ć  b a rd z ie j go b o la ły ,
C ie rń , co w  boską  w ry ł się  g łow ę,
B a n y , co k rew  s'w iętą la ły .

Z n ió s ł, bo sroższc  w idzia ł d o le , 
N ieszczęśliw szych  szereg  d ług i ;
Z n ió sł, bo w ie d z ia ł, że tu  pole 
N ie n ag ro d y , lecz  zasług i.

I raz  p an  ów  b ez  sum ien ia  
P odw ójną  m u o rk ę  z a d a ł;
A w  p rz y p a d k u  n ie sp e łn ie n ia ,
S tra szn ą  k a rę  zap o w iad a ł.

W estch n ą ł b ied n y , w s ta ł p rz e d  św item ,
. Z ap rząg ł w ołki u p o rczy w e,

Szedł z spo jrzen iem  w  ziem ię  w ry tem ,
1 tak  zaw iód ł je  n a  n iw ę,

A żc w  każdej tru d n e j porze  
W p rz ó d  do Boga się odnosił, 
t l  stóp  k rzy ża  k lą k ł w  pokorze  
J go rąco  b łag a ł, p ro s ił.

G łow ę w  św ię te j ch y lił sk ru sze ,
Sercem  n ieb a  przyw ro ły w a ł;
K orzy ł m y śli, czy śc ił d uszę  
I w  C hrystusa  się w p a try w a ł.

I lak  d ługo i g łęboko  
Z a tap ia ł się w  m ęce  k rz y ż a ,
Aż tu  słońce ju ż  w ysoko  
I  p o łu d n ie  się p rz y b liż a .

Z lą k ł s ię , ja k b y  z  snu  p rz c c u c il  
I z ap łak a ł w  sw ej n iedo li:
G dy w tem  w  ko lo  okiem  rz u c ił ,
J a k a ś  ja s n o ś ć !  w oń po  ro l i!

P a trz y  —  w id z i zadu m ia ły  
N iep o ję te  cu d a  ! d z iw y !
A nioł ś licz n y , j a k  śu ieg  b ia ły ,
D o o ry w a je g o  n iw y .

K ażdy  zagon  w y ciąg n ię ty  
T ak  p ro śc iu c lin o  i ta k  ła d n ie ,
N ie m a b icza  ra ta j ś w ię ty ;
W o łk i p rz e c ie ż  id ą  sk ła d n ie .

Id ą  z  okiem  ta k  w esołem  
P łu g  tak  lek k o  p ły n ie  w  z ie m i,
P a d a  ch ło p e k , b ije  czo łem ,
Ł z a m i z lew a  się  w d z ięcz n em i.

G dy w tem  a n io ł p ro m ie n is ty  
N agle w gó rę  w z la ta , l e c i ;
A ja k  tę c z a , p as  ogn isty  
D łu g i ś la d  się za n im  św ieci.

N ik n ie , g in ie  p o sta ć  św ię ta ;
G inąc , tak ie  słow a g ło s i :
«Kto o Bogu sw ym  p a m ię ta ,
•T em u  pom oc B óg przynosi.*

W ie le , w ie le  w iek ó w  z b ie g ło ,
N im  w  tem  sam em  m ie jscu  cudu  
W ie lk ie  m iasto  się roz leg ło ,
A w  n iem  m nóstw o  z la ło  lu d u .

O d  p o ra n k u  do w deczora 
. N ie z liczy łb y ś gm achów  lic z n y c h ,

Ni w  kośc ie le  Izydora
W szy stk ich  bogactw ', w o tó w  ś liczn y ch .

K ról po  k ró lu  w  św ie tnćm  m ieście  
W ła d a , rz ą d z i, ro zk azy w a ;
A gdy  p rz y jd z ie  u m rzeć  w rcśc ic ,
C h ło p k a  tego wr pom oc w zyw a. *) i ' .  M .

Donie s ie nie  literackie.

Z najdu ją  sie i w  lite ra tu rze  p ra w d y  m atem a­
tyczne , dośw iadczeniem  i M l e k a m i  stw ie rd zo n e , 
żadnym  zm ianom  s m a k u  n ieu legające. D o tak ich  
należy m iedzy innem i tw ierdzen ie , że  p isarze  
greccy i rzym scy są  p o d staw ą , na  k tó re j się

*) P rzc w a r to w a w szy  k i lk u  a u to ró w  ży w o tó w  św ię ­
ty c h , w  k tó ry c h  o p a trzyć  się  m og łem , p rze k o n a łe m  się , 
ze  j a k  ży c ic  S y o  I z y d o r a  cicho p o  te j p rze p ły n ę ło  
z ie m i, ta k  k r y  ślące j e  d z ie je  m a ło  o n im  w ie d zą . N ic  
m a  U) n ich  w sp o m n ie n ia  o a n ie le  o rzą cym ; p iszą  ty lk o , 
ze m ia ł  sw o jeyo  w ła d zc ę  n a d  sobą i  ze d ziw io n o  się  
zaw sze , iż  ta k  w ie le  z ie m i i  ta k  dobrze u p r a w ia ł ,  
zw ła szcza  ty le  czasu m o d ło m  p o św ięca ją c , Ł a tw o  w ięc  
w y o b ra źn ia  lu d u  m o y ła  w paść  n a  ten d o m ys ł, zc  B ó g  
m u  przez zesłańca  sw cyo  p o m a g a ł. N ic  o d rzu c iłem  tego  
p o d a n ia , g d y ż  j e  w  w ierze  i  p icn ia ch  naszego lu d u  
zn a la z łem , i  bo w reścic  ty le  m a  w  sobie p o e tyczn o śc i. 
S to su ją c  się do m ie jsco w o śc i naszej i  o b ra zkó w , scenę  
ty  w y o b ra ża ją c y c h , za m ia s t osłów , w o ły  um ieściłem . 
Ż y w o ty  św ię te  d o d a ją  je s zc ze , że w io sk a , w  k tó re j u ro ­
d z i ł  się I z y d o r , n a zy w a ła  się M a d ry te m , k tó ry  teruz  
je s t sto licą  H is zp a n ii.
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wszystkie nowsze literatury opierają, że są źró­
dłem. nieprzebranym, z którego filozof, historyk, 
literat, rolnik, zgoła człowiek każdego stanu czer­
pać może coraz nowe prawidła i naukę. Z tego 
wyższego stanowiska zapatrując się na literaturę 
starożytną, przyznać musimy, że przekładanie jej 
płodów na język ojczysty, nie jest dla literatury 
krajowej rzeczą obojętną. Sądzimy przeto, ze 
czytelnikom pisma naszego przyjemność sprawimy, 
umieszczając poniżej uwiadomienie o dokonanych 
przekładach tych klassyków łacińskich, który- 
cheśmy w  polskim języku dotąd nie posiadali. 
Jakiekolwiek może być zdanie ludzi, szukających 
w książce więcej rozrywki, niż pożytku, my 
wynurzamy wdzięczność Wydawcy, że zbogaci- 
wszy już tylu szacownemi dziełami literaturę 
naszą, dla sławy narodowej, jak się wyraża, i 
tę szczerbę w literaturze naszej zapełnił.

U w iadom ien ie  w y d a w c y .
„Powzięty przed ośmią laty zamiar wydania 

w przekładzie polskim tych autorów łacińskich, 
których dotąd w mowie ojczystej nie mieliśmy, 
dziś przychodzi do skutku. Ośm lat czasu wy­
magało zbieranie potrzebnych mi materyałów, 
a więcej jeszcze troskliwość, aby tłumaczenia, 
które' uczonej publiczności przedstawić zamyślam, 
odpowiedziały, jeżeli to być może, szacownym 
wzorom, jakie nam przodkowie nasi z XVI, 
XVII i XVIII wieku w tej mierze zostawili. 
Spóźnienie w ydania naszego niech usprawiedliwi 
Horacyusz. Dana przez niego przestroga:

 ........................................................S i q u id  tam en  olim
s c r i p s c r i s ............................................................... • • •
................................nonum que p re  m atu r in  a n n u m .»

jest prawidłem, którego w żadnem naukowem 
przedsięwzięciu, a szczególniej w filologicznem, 
z oka spuszczać nie należy.

Zbiór niniejszy, jeżeli Bóg zdrowia i życia 
pozwoli, w' następującym porządku na widok 
publiczny wydać zamyślam:

W  roku 1837. wydałem Pliniusza młodszego, 
przekładu Romana Ziołeckiego.

W  roku 1838. wydam Katulla, przekładu 
Szymona Baranowskiego; Tybulla, przekładu 
Andrzeja Moraczew skiego; tudzież Propercyusza, 
przekładu Szymona Baranowskiego.

W  roku 1839. Wirtruw iusza o budownictw ie.
W  roku 1840. Pliniusza starszego, przekładu 

Józefa Łukaszewicza.
W  roku 1841. Kwintyliana O m ó w c y ,  

przekładu Józefa Łukaszewicza.
W roku 1842., dla dopełnienia Kwintyliana, 

Mowy sądowe tegóż autora, tłumaczone w roku 
1769. przez X. B. M. Sirucia, Piara.

Wszystkie te przekłady już wykończone leżą 
u mnie w rękopisinie.

W  roku nareszcie 1843. wydam autorów D e 
re  r u s t i c a ,  z których Warro już jest na język 
ojczysty przełożonym, przez Michała Pokornego.

Wspomniawszy o autorach, których wydaje, 
należy mi jeszcze słów kilka o tłumaczach ich 
powiedzieć. W  szczupłym kilku mil około Po­

znania obwodzie, znalazłem gorliwych o filologią 
nasze współobywateli, którzy przychylając się 
do żądania mojego, pracę swoje niniejszemu po­
święcili zbiorowi. Słodkiego w tym razie, 
a przytem bolesnego doznałem uczucia; słod­
kiego: że w' rodzinnem mieście tyle zamiłowa­
nia nauk, tyle gorliwości i tyle światła znala­
złem: bolesnego: że z odleglejszych części kraju 
naszego, żadnego uczonego zasiłku, żadnego 
wsparcia nie otrzymałem, pomimo tego, że w roku 
1830 przedsięwzięcie moje w pismach publicz­
nych ogłosiłem.

Jeżeli więc który z uczonych współziomków' 
naszych przełożył na język polski autora w tym 
zbiorze umieszczonego, i jeżeli jego przekład jest 
lepszym od naszego, niech się poczuwa do winy, 
że do wspólnego dobra nie dopomógł. Lecz i 
w tym nawet razie nie żałuję pracy naszej, 
gdyż ona przydać się może następnym tłumaczom, 
aby przetartym już śladem dalej z większą ła ­
twością postępowali; nie żałuję jej i z tej przy­
czyny,' że zbiór ten zapełni szczerbkę wielką, 
którą w literaturze polskiej dotąd spostrzegano, 
a którą sława narodu zapełnić kazała.

O wystawie poznańskiej.
(C iąg  d alszy .)

B lisko okna był, m ały  obraz  ro d za jo w y , L k erm ar- 
c liii, p rzed staw ia ją cy  w ieśn iak ó w , je d y n y  co zdo ła ł 
w zro k  w idza  od cudow nego  p ło d u  K oekoeka oderw ać, 
i za jąć  go w łas'ciw cm i sob ie  p ięknos'ciam i. L ek k i pen- 
dzel m a la rza  n asu n ą ł w nim  m nóstw o  narodow ych  i 
o sob liw ych  znamieni i zc sta ran n o śc ią  zu p e łn ie  w ykoń­
czy ł. W  o brazie  tym , tak  d o k ładnym , żebyś' go za zb ió r  
rzeczy w is ty ch  w ize ru n k ó w  p o czy ta ł, poznasz od  razu  
rę k ę  m istrza , p oznasz  dow cip  jeg o  a u to ra  i g ien iusz  
w ie lk ieg o  m a la rz a : j e s t  albow iem  dziełem  p . S c h ró tte ra  
z D y sseldo rfu . M is trz  le n  g ien ia ln y  ce lu je  n ad  w szy­
s tk ich  z ręczn o śc ią  sw oją w  ch arak te ry zo w an iu . LTm ie- 
sc ilism y  daw nie j je g o  a rcy d z ie ło  D o n k isz o ta , zaczy ta - 
nego w  ry ce rsk ich  ro m ansach . K tóż n ie  u zn a ł, zc s ta ł 
się  w  nim  godnym  C e rw an tcsa  w  ry sach  tw arzy , w  roz- 
zarzo n em  o k u , w  zachw yconym  w y ra z ie , w  n ierządzie  
postaw y  i u b io ru , słow em , wr cz łow ieku  całym , każdy  
naj ozdobniej szy szczegół tchn ie  w yrazem  zaw zię tego  
ry ce rza  L a  M anchy . C h łop i uk erm arscy , acz do p o d ­
rz ę d n y c h  p ło d ó w  p . S c h ró tte ra  n a leżą , dow odzą w yzszo- 
sc i je g o  ta le n tu  i tego w łasciw Tego m u ta k tu  tak  tra fn eg o , 
ze się u trzym yw ać um ie  na w ązk ie j śc ieżce , o d d z ie la ­
ją c e j  dow cipną i sa ty ryczną ch a rak te ry s ty k ę  od  k a ry k a ­
tu r y ;  o raz  zdo ła  p rzy  n a jw y d a tn ie jsze j oryginalnos'ci 
p rz e d m io tu  ca łą  jeg o  godność  zachow ać. "W patrzyć się 
trz e b a  wr jeg o  d z ie ła , aby  całej ich  w ytw ornos'c i zako­
sz to w ać . N ie w ydo ła łb y  ich  a u to r  ty lu  trudnos'c iom , 
gd yby  n ieb y ł zarazem  n a jz ręczn ie jszy m  w  sk reś lan iu  
le k k ic h  fan tazy jn y ch  zarysów , ja k ic m i n . p . p ie rw szą  
s tro n n ic ę  d z ie ła  A. lir. R aczyńsk iego  p rzy o zd o b ił. W ro ­
d zo n a  ta  lekkość  pom ysłów ', dozw o liła  m u po jm ow ać 
ch arak te ry sty czn e  ry sy  sw ych p rzed m io tó w , a o d rzucać  
pow szednie  lub  sz p e tn e . P o ró w n ajm y  go z H o g ąrth em , 
a ca łą  ró żn icę  obu lu d z i, obu n a ro d ó w , obu w ieków  
zobaczym . H o g a rth , p e łen  do w cip u  i od  A nglików  tak  
zw anego  h u m o ru , u w ieczn ił się  sw em i k a ry k a tu ra m i.

(C iąg  d alszy  n a s tą p i.)



Inika R oln iczo-Przem ysłow ego w N:
’a z z rysunkiem . —  Nowe w ynalazki w  A nglii, 
szy). —  Monografie roślinne. —  R ozm aitości. -  
P rzcdaz tryków  w  O porówku po<l Lesznem .

Karol Kurpiński.

Dyrektor m uzyki teatru narodow ego w  W arszaw ie, członek  li. tew . przyj. nauk.

K aról K urp ińsk i, obecnie dyrek tor m uzyki 
w  W arszaw ie, godzien zająć miejsce w  piśmie 
naszem obok Chupina i K aróla L ip ińsk iego : nie 
ma on tyle sław y europejskiej, co dw aj pierwsi 
artyści; ale talentem swoim gorliwiej podobno, 
niż tamci, ziomkom swoim stu ż y ; ztąd większe 
ma praw o do naszej wdzięczności. Koiupozycye 
jego, po większej części narodowe, nie mają w pra­
w dzie głębokości niemieckich, ani świetności 
francuzkich i w łoskich mistrzów, ale się odzna­
czają ową słodyczą harmonii i wdziękiem fanta- 
zvi, które szczególniej przem aw iają do se rca , i 
jakieś w nim mile budzą uczucia. Szkoła K ur­

pińskiego na fortepian podług P lejla , Dusseka i 
Cram era, jest w  ręku w szystkich uczniów. Pot­
pourri, napisane dla K rogulskiego, spraw ia zadzi­
wiający effekt. Polonezy jego do najpiękniejszych 
należą. Opery jego  narodow e, mają niepospolita 
wartość i dobrze były od publiczności p rzy j­
mowane. *)

*) J eże li ta krótka w zm ianka o narodowym arty­
śc ie , pobudzi kogo z m iłośn ików  m uzyki do grunto- 
w niejszego ocenien ia  zasług i talentu p . K urpińskiego, 
redakcya ja k  najchętn iej u m ieści ten artykuł w  swein 
p iśm ie, i  prosi o to .

S pis  rzeczy Przewodnika Rolnic
Zapora do w ozów  żniw nych, wraz z 

o kulturze h łót, pana P lathnera (ciąg dalszy).
   Nowe dzieła  gospodarsk ie

rze 23.
—  W yciąg z rozprawy  
Wria<loinosci handlow e.

L e s. z 11 i e. (,Rcd. C ie c lu d sh i.)G u o t h e r a w


